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Motus doceri g&udet JoOicós,

M jtu r a  V irgo, e t  fm g itu r  a r tib u s;

Jam nunc e t  incestos amores,

D e tenero meditator ungvi.

Hor. 3, Od VI. V. i i .

Zaledwo dzidwcze ślubnych lat d o i i jź * .  

Myśli  iak w  tań cu  gładką stopę nagnie ,

Jako  w  sw ych w dzięków  iarzm o  se rca  w przęże . 

B a  i p rz e d  czasem  iuź  ow ocu  p ragn ie , 

przekt. Naruszem.

D w a  następujące lis ty  do m nie pisane, do- 
tykaią  p rzedm io tu  dosyć w ażnego, cho- 
eiaź osoby k tó re  ie  p isa ły , zdaią sie tego 
nieczuć wcale.

Mości Pan ie  Spektatorze . 
K uzynka m o ia , k tó ra  niedaw no ze wsi 
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przyby ła , m oiey została pow ierzona opiece 
abym  o jey edukacyi staranie m iała. Mało 
sobie ufaiąc w  tern now em  dlam nie z a tru ­
dnieniu  udaię się do W M Pana z p ro źb ą , 
abyś m nie w  tey  m ierze raczył w esprzeć 
swoiemi radam i. —  Jest to  dziewczynka wca­
le ład n a , lecz nieuw ierzysz W M P an  jak 
nieokrzesana. Dostała się dom nie surow iu- 
te ń k a  i bez żadnego w ykształcenia tak  jak 
ią Bóg stw orzył. N ieraz kiedy na nią pa trzę  
przychodzi mi na myśl, ów znak na domie
0 jakim  to  W M Pan daw nięy nam ien ia łeś, 
na  k tó rym  w ym alow ana była P anna z De­
wizą „ L a  belle sauvage „ ( piękność le śn a ): 
bo praw dziw ie źe zupełnie do tak iey  jest po­
dobna. Móy Mości Pan ie  Spektatorze do­
pomóż m i proszę w tern , żebym  ią mogła 
nauczyć, jak m a połączyć wymownie gestów 
ruszenia, z przyjem nością wysłow ienia ustne­
go ; bo ona tak  w iednćm  jak w drugiem , do­
tąd  bardzo jest nieum ieiętną. Niemoże ina- 
czey tłóm aczyć się ty lko słowami i zawsze 
ty lko  to mówi co m yśli; rozum ie źe m a 
oczy dla tego iedynie żeby niem i w idziała 
a niew ie zgoła jak niem i m ów ić—  W  tern 
wszystkiem  W M Pan byś naylepiey  mógł ją 
poinformow ać. Ja przez całe dwa m iesiące 
z  nią nad tćm  iednem  p racow ałam , żeby 
ją nauczyć ja k  m a wrestchnąć bez sm utku ,
1 rozsm iać.się bez żadnego ukontentow ania, 
ale ze w stydem  w yznaię, źe albo bardzo m a-



ło albo zgoła nic w  te y  sztuce niepostąpiła. 
O na cłzisiay jeszcze tak  chodzi, jak  chodziła 
k iedy  by ła  dzieckiem. Domyślisz się zaś 
W M P a n , źe ja prżez chodzenie rozum iem  
owe regularne' i zgrabne ru sz en ie , k tó re  
całem u ćialu dodaie jakiegoś Wdzięku, gdyż 
się zdaie źe się podług m uzyki rusza, owe nie­
przym uszone w  chodzeniu u ięc ie , ta k  jak  
gdyby k to  recży ta tyw o a) tańcow ał, jeżeli 
m ożna użyć tego w yrazu. Lecz w tćm  je­
szcze ją. nie ty le  obwiniam , bo uw ażam  źe 
Wcale niem a ucha muzycznego, a  w chodze­
n iu  swoim o niczem  w ięcey n iem yśłi, ty l­
ko żeby z iednego m ieysća na  drugie się 
przenieść.

Pow iadaią o W M Paiiu, źe jesteś czło­
w iek co znasz św ia t, i źe umiesz dobrze 
sądzić o wry tw orney  edukacy i, podchle­
biam  więc sobie, źe m i raczycz dać swoie r a ­
dy względem  wychow ania m oiey kuzynki j 
a  to m nie ośmieli do zasiągania i nadal 
iego zdania względem zamęścia te y  le- 
śney piękności. Albowiem nieczynię p rzed  
W M Panem  sek re tu  z te g o , źe cały iey  po­
sag zaw ierać się będzie w jey Osobie i edu­
kacyi.

Mam honor bydź W M Pana Naynii* 
szą s łu gą . Cełimene*

«) Recżytatywo,  je s t  rod zty  deŁIatflacyr ffiuZy6Zaeyf 
c zy l i  roowieaie z p r z e g r y w a n i e m  m u z yk i .
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Mości Panie Spektatorze.
Gdy mi Celimena poruczyla złożenie i 

przesłanie tego listu, ośmielam się upraszać 
W M Pana, abyś raczył dobrze zważyć in­
teres w nim zawarty, albowiem ia się z nia 
W tey m ateryi co do zdania różnię. Ja je­
stem człowiek prosty i poprostemu sądząc, 
rozumiałbym że z tey całey usilności to wy­
niknie i natem się skończy, że tę dziew czy- 

Pr ?dzey popsuią niżeli wykształcą. 
Przytem , prosiłbym WMPana Mości 

Spektatorze, żebyś nam dał swoie zdanie 
o tern co to nazywaią wytworną e d u ka c ją  
bo mi się wszystko zdaie, źe się to bardzo 
różni od tego co poprostu nazywamy do«- 
hre wychowanie.

Uniżony sługa.

Jest to unas powszechnie popełniany 
błąd w wychowaniu naszych dzieci, że 
w córkach całe staranie łożemy na osobę, 
a żadnego nauym słj w synach zaś przeci­
w nie, tak się zaciekamy w wydoskonalenie 
ich rozumu, że zupełnie zaniedbuiemy 
kształcenia ich ciała ; i ztąd to pochodzi, 
że młoda panienka we wszystkich już jest 
znana i admirowana posiedzeniach, gdy star- 
szy  jey brat niema śmiałości weyść do poko- 
iu kiedy są goście. Z tey  to przewrótney 
metodjr wychowania, wynika że częstokroć



m ęszczyzna połow ę juz w iek u  swoiego p rz e ­
ż y ł , n im  go p o zn an o , a  p an ien k a  jeszcze 
w  kw iecie  m łodości a  już żpow szedniała 
i w  zapom nienie  poszła. O ch łopcach  rzecz  
n a  in n y  czas odkładam ; dzisiay  P a n ie n k a ­
m i się z a tru d n ię ; a  to  z te in  w iększą usil- 
nością, źe z nadesłanych  do m nie listów , po­
strzegam  dosyć pow szechne użalan ie  się n a -  
to  , że dam y czy ta iącę  m óy  d z ie n n ik , n ie­
zrozum iały , czy n iech c ia ły  zrozum ieć n ie­
k tó ry c h  uw ag daw niey  im  rzu co n y ch  b ) 
sądząc czy u d a ią c , że te  się w cale  n ie  do­
nic h stosuią.

Jak iż  jest t r y b  zw yczayny  unas w ycho­
w a n i a  dziew cząt? —  o to , zaledw ie w y n iań - 
czona m łoda p an ien k a , n ie  um ie iąca  jeszcze 
naym nieyszego  sobie zrob ić  w y o b rażen ia  
ozw yczaynych  okolicznościach życiu  tow a­
rzyszących , gdyby m łoda kózka z k an ak iem  
n a  szyi i p o rucza  się n a ty ch m iast m e tro w i 
tań có w , te n  m łodem u trzp io to w i każe p rz y -  
im ow ać n a  siebie postać pow ażną i m in k ę  
sk ro m n ą ; uczą ją  ja k  trz y m a ć  g łow ę, w y­
p ręż ać  p ie r s i ,  żołądek w ciągać i ca łem u  
c ia łu  sztuczny nadać u k ład  i  ruszen ie . W e

b )  W  tem mieyseu Autor dziennika Angielskiego  
zdaie się wzmiankować, poprzednicze dwa N u-  
jnera pisma sw oiego , pierwszy pod ty t:  L e t y c y l  i  
I M n y — a agi L ist  do Spektatora ( obacz N ,  13, 
i  14 Tygodnika W ileń sk iego .)
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wszystkim  dodaią, źe się bez tego podobać 
niem ożna, ze męża niedostanie jeżeli na opak 
s tą p i, spóy rzy , lub1 w naym nieyszem  ru ­
szeniu reguły  chybi, W szystko to  dziw nym  
sposobem m iota im aginacyą m łodey panien­
ki; myśli zawszę co się jey dziać będzie z tym  
m ężem  o k tó rym  jey ustaw nie gadaią i dla '  
k tórego ie dynie zdaią się ją edukować. 
Z w raca  więc całą uwagę na upiękrzenie i 
w ykształcenie swoiey osobki, jako na to od 
czego ledym e zależeć ma, całe jey  przyszłe 
szczęście. I  tak  powoli przekonyw a się n ie­
znacznie, źe aby tylko m iała dosyć urody, to 
już tern samem dosyć m a rozum u, aby zupeł­
nie odpowiedzieć przyszłem u przeznaczeniu  
swoiemu,

la k ie  i tem  podobne uiyagi w zbudził 
w em m e list Celim eny i chęć szczera pora­
dzenia jey  jak sobie ma postąpić w wycho­
w aniu swoiey n ieokrzesaney kuzynki. Na}r- 
lep iey  zrobi k iedy się środka trzym ać bę­
dzie i obu ostateczności uniknie. Nienależny 
Zaniedbywać ukłądności ciała i członków , 
w  m łodey panience łecz obok tego, trzeb a  
m ieć na p ie r wszem baczeniu ukształcenie jey 
serca i umysłu. W  m iarę, jak to dwoie z sobą 
połączonem  będzie, albo się um ysł nachyli 
do skłonności ciała, albo ciało w yrażać bę­
dzie przym ioty  dusży.

K leom ira tancu ie  z całą gracyą i z rę ­
cznością, jak iey  tylko żądać m ożna , lecz
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niewinność, i p rosto ta  jey duszy ta k  jest 
w yrażona w  jey czystem  spoyrzem u, i ź  
w  każdym  z widzów w zbudza podziwienie 
i  szacunek a w nikim  niezapala rozwolnio- 
ney  imaginacyi. Owoż naczem cala ta  sztu* 
k a  zależy. T rzeb a  żeby ciało i um ysł razem  
się doskonaliły, a jeżeli bydź może, gdyby 
gęsta raczey w yrażały i szły za m yślam i n ie  
zaś myśl zatrudniona była gestam i.

OSOBLIWE ŻYCZENIE.

P o w i e ś ć  z F r a n c u z k i e g o .

]Viegdyś p rzed  w iek i, dw ay w ędrow nicy 
oba złośliwi i bardzo ciekaw i ludzie, zeszli 
się w  podróży, a odpraw uiąc ją. razem  usi­
łowali naw zaiem  przeniknąć całą przew ró- 
tność swoich charak terów . Boiazń złodzie- 
iów zatrudniała  iednak bardzo ich um ysł, 
aż do chwili w k tó rey  przyszli na rozstayną 
drogę ; to  dało powód do źw aw ey sprze­
c z k i, w  k tó rą  się m ieli udać stronę, gdyż 
ani ieden ani drug i n iechciał przystać  na 
zdanie swoiego tow arzysza. N iedaleko stam ­
tąd  wznosiła się budow a Jowiszowi poświę* 
e o n a : nasi w ędrow nicy próżną zm ordow ani 
k łó tn ią , postanow ili nakoniec zdać się na 
sąd oyca Bogów „ zgadzam się n a to , rzek ł, 
z w ielkiem  ich podziw ieniem  głos z g łębi 
świątyni wychodzący, a dla pokazania wam,
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i e  chcę waszego dobra, wymagam, ażeby 
nim ogłoszę móy wyrok ieden z was iakie- 
kolwiek zrobił życzenie, które się obowiazuię 
natychmiast wypełnić; jakichkolwiek bo­
gactw , jakichkolwiek talentów lub zaszczy­
tów żądać będzie pewno otrzyma. Ale bądź­
cie tez równie p ew n i, że ten który nic 
Życzyć niebędzie, otrzyma dwa razy tyle 
co drugi. ” Koniec tey mowy mniey się im 
podobał niż początek; „ jakto, mówił w du­
chu każdy z nich, ja zaniosę życzenie, które 
nioiego towarzysza dwa razy sczęśliwszym
odemnie uczyni Umieram z żałości. ” __
iSakoniec ieden z nich próżno nakłaniaiąc 
drugiego do życzenia jakieykolwiek rze­
czy, pewny że nic od niego nie otrzyma po­
wolnością, dobywa puginału z pochwy na­
ciera nań i grozi mu śmiercią jeżeli w tym  mo­
mencie nie uczyni jakiego życzenia. „ Przy_ 
łtaię nato ponieważ tego potrzeba, odpo­
wiedział drugi, ale dla lepszey rozwagi nad \  
moim ślubem, schoway twóy puginał i od­
stąp na trzydzieści przynaymiey kroków' ode- 
jnnie, hfięchźe i tak będzie; ale rrtów prędko, 
rzekł pierwszy ucieszony zwycięstwem , już 
jest późno, pospięszay, a jeżeli n ie , w mo­
mencie zginiesz. — Władco piorunów rzekł 
drugi kiedy się zobaczył bezpiecznym, racz 
wysłuchać głosu moięgo i w tey chwili u- 
czynić mię iednookim, Proźba natychmiast 
zaspokoioną została. Stał się więc iedno-



ok im , i  m iał rozkosz widzieć swoiego to ­
w arzysza ślepym. Jakiż powód do zastano­
w ienia się . . . . .  O tóż to  ludzie

N ow y sposób uczenia czytać.

Pew na m łoda P a n i, każe robić co ran ek  
dwadzieścia cztery  m ałych p iern ików : na­
każ dvrn z nich kucharz  rysu ie  iedną gło­
skę abecadła. Dziecie jćy baw i się cały 
dzień tem i lite ram i i ziadą to  samogłoskę 
to  spółgłoskę: ty lko  się iem u coraz pow ta­
rza  , rnoie dz iec ie ! ty  jesz A . te raz  B. te» 
raz  zaś O. C■ i ta k  da ley .—  T ak im  sposo­
bem  tyle nabra ła  gustu do n au k i, źe się 
chce uczyć od ran a  do wieczora; i  k iedy m u 
każą odpocząć, to jest kiedy m u nie daią 
jego p iern iczków , zaczyna k rzy czeć , gry­
masić się, biie s^voią m istrzynię i dopóty się 
n ieda u k o ić , aż m u nie w rócą iego nauko­
w ych narzędzi. Czasem gdy m u już niesm a- 
ku ią  lite ry  z p ierników , każą je robić z cu­
k ru  , konfitur; a tak  uczy się sobie szczęśli­
w ie i p rędzey  naw et niżby chcieli rodzice.

Otóż to  oo się zowie sposób nay tra fn iey - 
s z y . . . .  dla dzieci 1!!

MOŚCI REDAKTORZE TYGODNIKA. -

U kład  czyli zamiar Redakcyi Tygodnika, 
jest bardzo chwalebny. Ma się w nin \na celu



przyczynić do udoskonalenia języka naro­
dowego i rozszerzenie światła. Zamiar jego 
lubo jest tak czysty i chwalebny, skutek atoli 
przeciwny temu zamiarowi w piśm ie, le­
dwo nie naocznie się okazuie.

Przedsiębiorący wykształcenie jakiego­
kolwiek języka, nie tylko ni m czysto i popra­
wnie mówić i pisać powinien; ałe nawet 
zachować rzetelną iego i ist<vtną pisownią 
jest obowiązkiem pisarza. Pozwalam na 
wszelką odmianę gdy ona jest konieczną, i 
gdy ułatwia lub niedostatek, lub niedogo­
dność jaką znosi. Lecz gdy w tern obóygu 
się chybia, w tedy nowość nikogo niepocią- 
ga, jako mniey potrzebna. Pisownia T y­
godnika w niektórych pismach jest, jak mi 
się zdaie, nie do naśladowania.

Ortografia, czyli Pisownia polska, jest 
pociągniona pod pewnć i niezawodne p ra­
widła. Wybaczać zatem od niey bez po­
lepszenia oneyźe, niekoniecznie przynosi 
zaletę. Owszem, jabym sądził, źe stróża­
mi jey bydźby powinni szczególnie ci, któ­
rzy oswiecaiąc Publiczność, wydaią różne 
w tym względzie pisemka. W  tym rzędzie 
i Redakcyą Tygodnika uważam.

Cóż za oświecenie czyli naukę odniesie 
Publiczność z pisowni w Tygodniku często 
znayduiącey się? mniey- daię baczności, źe 
się w nim nayczęściey używa / ,  długie, za­
miast i, krótkiego. Lubo i tu  możno po-



wiedzieć z Kopczyńskim , źe / ,  długie, w ted y  
się ty lko pisze, k iedy go poprzedza, w, lub  
z, i to tw ardo  brzm iące jak  np. w  w yra­
zach wjast, zjem  , zjesz &c. Ani to  sądził­
bym  bydź powodem, źe go nayczęściey w L i­
tw ie uźywaią. Jeżeli używ aiągo często nasi 
rodacy Litw ini? nie inną tubym  przyczynę 
m 'g ł  naznaczyć, ty lko źe idą za powagą 
łac in n ik ó w , czyli ich nasladuią.

Ale naśladowanie, w tedy  ty lko  jest do­
b rem  i naganie niepodlegaiącem , gdy w na­
rodow ym  ięzyku nie m a pew nych p raw i­
deł , lub  gdy te  są m niey dogodne., Ż adna 
ze dwóch wzm iankow anych nie służy tu  p rzy ­
czyna, w  użyciu / ,  długiego. Mamy p ra ­
widło : a  do tego prędzey pisze się i, k ró ­
tk ie  , niżeli / ,  długie. A tak  sądziłbym , iź 
naśladownictw o rodowitości i p raw idłom  u- 
stąpićby powinno.

N iepew ność ustaie, za nadeyściem  pe­
wności. Inaczey? ięzyk  nasz zawsze zo­
stawać byłby przym uszony w  dzieciństAvie, 
bvlby  niepeAvny, i do udoskonalenia posu­
nąć się nie m ogący, jako bez żadnych za­
sad i prawideł. Bo nie Polacy do ięzyk a;  
ale ięzyk  do ich każdego upodobania stoso- 
w aćby się m usiał; słowem: z naszego iczy- 
ka zrobiłoby się w k rótce , jak mÓAvią, Aviel- 
k ie Chaos.

Nayszczególniey zaś każdego uderzaćby 
powinna śmiałość zastępstAva / ,  długiego.
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H a rd z ie  on o  Avaźy się  za b ie ra ć  m ie y sc e  od  
n as n a zw a n e m u  y, g reck iem u . Nadto, w y ­
tr ą c a  ono b ezp ra w n ie  z m ie y sc a  w ła sn eg o  
i, e, sciśn ione. P osm va  się  n a  m ie y sc e  y , 
g r ec k ieg o  osobliAvie p rzy k o iicu  Avyrazow, jak  
n p . n a szey , w a sz e y , m o ie y , sAAro ie y , e tc .  
W  tyrn  r a z ie  n a iez d n ik  t e n , n ie  S A V o i e  od­
w a ż a  się zaymoAvac m iey sce . Bo p o d łu g  t e ­
go  U z u r p a to r a , w ym aA viacby się poAAnnno, 
m oji , tw oji, r ó w n ie , jak się wymaAvia z m ii,  
s z y i ,  w  d o b rey  pisoAvni.

K toZ b ez  p o d z ia łu  na d w ie  zg łosk i c z y l i  
s y l la b y , n ie  b ęd z ie  c z y ta ł d w ó ch  ; ż ,  zn a y -  
d u ią cy ch  się av ty c h  A vyrazach? jak np. z ko­
le j i ,  m ojicli, niżej i , s tro p iił &c. N ie k tó r e  zaś  
są, co  w  w ą tp liw o ść  wpraAviaią c z y te ln ik a , 
b o  oko i  u sta  za trz y m u ią , i  k ażą  się  n ieco ś  
z a s ta n o w ić , d la ich  is to tn e g o  od d ania  AAr g ło ­
s ie , jak n p . szczególniejszego , najszpetniej­
szego, Chrzęśćjan, czynniejszy, p i ln ie j , &c.

J eż e li ied n ą  u zu rp a cy ą  śc ier p iem y ?  za  
p ie r w sz ą  z ła tw o śc ią  Avcisnie się  d r u g a , z a  
d ru gą  tr z e c ia  i  t .  d. I  ta k  r ó w n e m  p r a w e m  
m o żn a b y  d o zw o lić  p o d o b n eg o  gAvaltu w  d z ie -  
ra ią c e m u  się  p , n a  m ie y sc e  AvłaściAA’e by 
jak  n p . av Avyrazach chlej), bob, łeb , i p i­
sać  n ie  b, n a  k o ń cu  ty c h  AAryrazÓAV, a le  p y 
ja k o  w ię c e y  d a iących  się  s ły sz e ć . Z a te m  
pozAvalaią c ią g łe y  u zu rp a cy i, w  k r o tc e  sam i 
s ie b ie  r o z u m ie ć  n ie  b ę d z ie m y  a  n a w e t  i  
czytać d o sk o n a le  n a ro d o w eg o  p ism a . W y-



razy  pokaleczone zastąpią m ieysce praw dzi­
wych w yrazów  polskich. Jestzeto  cel dobry 
do udoskonaleni^ i u łatw ienia ięzyka? jabynl 
przeciw nie sądził.

A utor G ram m atyki mówi „G dzie i ,k ró ­
tk ie  łączy się z poprzedzaiącą samogłoską 
i czyni dwóy głoskę , lub tróygłoskę , tam  
„ y„ greckie nie zaś i, m ałe pisać należy : 
„ np. M ay, K o ley , K iy , Sióy &c „ Inaczey  
p isząc , odm ieni się pisow nia, ale z czasem  
niepodobno, aby się nie odmieniło i w ym a­
wianie; tem  samem , ani się udoskonali ię- 
zyk. Z ły jest ięzyk zaw ieraiący ogromność 
niepoliczoną p ra w id e ł; ale nierów nie jest 
gorszy, k tó ry  wszystkie znosi, i zasadza się 
n a  upodobaniu każdego.

Pisow ni znayduiącey się w  T ygodniku 
zrzódła nie w iem y. W reśc ie  przyiąw szy 
tę  pisow nią, pozwoli się razem  i na  kale­
ctw o narodowego ięzyka. T o  iakim  spo­
sobem ? oto: wszystkie unas przym iotn ik i 
rodzaiu  nieiak iego , piszą się przez e, ści- 
śnione, jak np. moiem zdaniem ., twoiem przed­
sięwzięciem  , &c. Nowa p isow nia , n ie w iem  
jakiem  p ra w e m , raz  zam ienia to i n a  / ,  
długie, drugi raz na dwa j i , w reście go m ię­
dzy dwa j i .  K opczyński z boleścią czytałby^ 
podobną pisownią  ..........

Śm iałbym  więc naypokorniey  upraszać 
R edakcyą tygodnika im ieniem  Publiczno­
śc i, aby nas na czas dalszy raczyła lub o-
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świecić o swoich zasadach, i tak wszystkich 
za sobą pociągnąć, albo zachować od po- 
dobney pisowni. Życzyłbym  bardziey p rzy ­
chylić się sam ey do ogólnie p rzy ię tey  od 
całego narodu.

Nie wolno iest kaleczyć ięzyka, chyba 
ty m  ty lk o , k tó rzy  go kaleczą nieznaiom o- 
ścią onego. W  tak ich  ty lko osobach, błąd 
K tey  strony  iest do przebaczeni^. Ale w  o- 
sobach szczycących się znaiomością i bie­
głością rodow itego ięzy k a , możesz ten  bład 
bydź do p rzebaczen ia?  W cale  nie zdaie 
m i się. Ma honor zostawać Iiedakcyi T y ­
godnika z w innym  szacunkiem  i upowaze- 
niem .

R oku  1816 Y. ć. i. ' .
d. 5 1. xbris 
z Polskićy.

N A Ś L A D O W A N IE  P IE ŚN I HORACEGO DO L U C JU S Z A  SEXTA 

( 1. I. car. 4. — )

/ i m a  ocieka; m i tą k o le :^ ,

W iosna pow raca ,  zefiry y ie ią .

Już korab wody swem wiosłem porze 

Bydło nie lubi 1 eżeó w oborze.

Łąki wprzód białd, wolne od śrzonu. 

Słońce ,  rolnika pędzi do zagonu.

Tam  kędy równina g ładka ,  

Można swych krajów wtadczyna
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C y te re a  wdzięków m i tka ,

S k o c z u !  tance rozpoczyna.  _

Z  n im f  każda  p ięknością  rzadka 

M łode traw ki nóżką ścina :

P l ą s a i ą  do dnia o s ta tk a ,

W io s n a  radość p rzypom ina .

Ś w ia t ło  o b e c n i  k s ię ż y c a ,

U p i ę k n i a  nadobne  lica.

Gdy tym  czasem m ąż kulaw y 

W p o ś ró d  t rzasku  , w pqśród w rzaw y  

Pracu iąc  n iem ylnym  miotem,,

O d pracy zlćwa się potem .

P om agają  mu C yklopy  

Zelazom  uadaią  bar ty .

N a  przem iany  wielkie ch ło p y .

D m ą  w piec ogni. mi rozpar ty .

O gień  k tórym w re  kuźn ica ,

Gasi mdfe świa tło  księżyca.
i

T e ra z  p rzys troym y m y r te m  sw ż g ł o w y ,  

U w ięczm y  sk ron ią  w io se n n y m  k w ia t e m ;  

W s z a k  to po zim ie  dla nas  n o w y .

On przed  p ie k ą c e m  uwiędnie la tem . 

F a o n o w i  doynćy , czy chce j a t o w ć y ,

T am  gdzie gay chłodny  cień rozpośc ie ra  

N iech  nasza  Bogóm of iara  szczćra 

N iesk ąp i  t łus tćy  na  o ł t a rz  k row y .

Szczęśliwy S e k ś c i e ! n ied ług i!  ż y c i ć .  

D ługich nam broni sięgać nadz ie i .

I zal iż  śm ie rc i  n ieznasz  kolei?

Czyli  w pałacach czyli też  sk ry c ić  

K to  n ie ro z t ro p n y  pędzi  sw e  la ta ;

W szys tk ich  śm ierć  goni i wszystk ich  zmiata.



fn ź  s ię  sch y la sz  do  w ie c z o r a ,

W le c z n ć y  n o c y  b lisk a  p o r a :

C z e k a  c ię  p aszcza  p lu ton a  

Z g ra ią  d u c h ó w  z a g ęsz czo n a .

T am  s tr a s z l iw i  p ie k ie ł b og i 

T a m  c ie b ie  p o d z ie m n e  c ien ia  

( P ł o d y  lu d zk ieg o  m a r z e n ia )

P r z y y m ą  w  s w i  o b itć  prog i.

D a le y  S e k ś c ie  ! bo  po c h w ili  

K ie d y  W b łę d n i  p ó y d z ie sz  ś la d y ,

N i e  n azw ą  c ię  g o ś c ie  m ili  

K ró lem  B ak cb a  i  b ie iia d y .

I .  Sobolewski.

P R Z Y P O W I E Ś Ć .  

Doktór i Choroba.

J j i l i ł s i ę  n ie g d y ś  D o k t ó r ,  sro d ze  u r a ż o n y  

N a  ch o ro b ę  ż e  w  je g o  n iep rzy b y ła  s tr o n y  

Z e  in n i p a cy en tó w  m ie li p o d o sta tk iem  

T u  w s z y s c y  byli zd ro w i, o n  g o n ił o s ta tk ie m . 1 

S t a ie  w  k o ń cu  ch orob a  na  je g o  ż ą d a n ie ;

L e c z y ł  w sz y s tk ic h  d e fe k t a , b r a ł p ie n ią d ze  z a n ię .  

L e c z  có ż  s ię  s ta ło ?  p r zy sz ła  i  n a n ieg o  porą  

N ie b y ło  k o m u  le c z y ć ,  śm ie rć  w z ię ła  D o k to r a .

D o z w a la  s ię  d ru k ow ać  z  w a r u n k iem  p rzed sta w ien ia  d o  K o­

m ite tu  s z e ś c iu  ex em p la rzó w  dla m ie y s c  p rzezn a czo n y ch . D n ia  2 S . 

m ie s ią c a  M arca  r o k u  » 8 i6 .

6 . E, Greddick P i Ort, Cxi, Kant, Cam,


